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Opłata prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych, wyno- 
si: a)w Warszawie rocznie: 
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kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
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Jutro SS. Juljana Męczennika i Jordana. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJASNIEJSZY PAN, w skutek przedstawienia 
rady znaku honorowego nieskazitelnćj służby, raczył 
Najłaskawićj udzielić takowe znaki, następującyn. u- 
rzędnikom rozmaitych władz Królestwa Polskiego: 

(Ciąg dals zy.) 
Za lat XV. 


Obrońcy przy warszawskich departamentach rzą- 


dzącego senatu, asses. kolleg. Franciszkowi Popiele- 
wskiemu; p. o. lekarza pow. Włoclawskiego w gub. 
Warszawskićj, asses. kolleg. Ludwikowi Kłossowskie- 
mu; p. o. lekarza powiatu Pułtuskiego, asses. kolleg. 
Franciszkowi Bałandowiczowi; p. o. lekarza pow. Mar- 
jampolskiego, i lekarzowi szpitala św. Małgorzaty 
w Marjampolu, asses. kolleg. Gabrjelowi Sturgulewskie- 
mu; p. o. lekarza m. Ostrowa, lekarzowi klassy Ićj, a- 
sesorowi kolleg. Leonowi Onoszko; młodszemu nau- 
ezycielowi gimnazjum gubernjalnego i członkowi ko- 
mitetu examinacyjnego w Warszawie asses. kolle. Ka- 
rolowi Sobolewskiemu; członkowi honorowemu urzędu 
lekarskiego gub Lubelskićj, asses. kolleg. Tadeuszo- 
wi” Wieniawskiemu; obrońcy prokuratorji królestwa, 
asses. kolleg. Antoniemu Przeszkodzińskiemu; asses. 
trybunału cywilnego p. ©. podsędka sądu pokoju o0- 
kręgu i miasta Warszawy wydz. 3go, asses, kolleg. 
Jakóbowi Czerskiemu; p o. sędziego trybunału cyw. 
gub., Augustowskićj lgo wydz. ases. kolleg, Stanisła- 
wowi Brzozowskiemu; p. o. pisarza sądu kryminalnego 
w Płocku, asses. kolleg. Florjanowi Gralewskiemu; p. 
o. assesorowi sadu kryminalnego w Płocku, asses. 
koólleg. Janowi Domaniewskiemu; p. o. kontrolera kassy 
gubernjalnćj Warszawskićj, radcy honorowemu Sebe- 
stjanowi Radziszewskiemu; p. 0. starszego kontrolera 
kassy gubernjalnćej Radomskićj, radcy honorowemu 
Janowi Kudelskiemu; zastępcy pisarza kancelacji zie- 
miańskićj gub. Warszawskićj w Kaliszu, radcy hono- 
rówemu Janowi Zengleler; p. o. sędziego trybunału cy- 
wilnego gub. Warszawskićj w Kaliszu, radcy honoro- 


wemu Józefowi Starczewskiemu; p. o. sędziego prezy- 


dującego w sądzie Policji poprawczćj wydz. Kaliskie: 
go, radcy honorowemu Alexandrowi Ruprecht; *p. o. 
poborcy kassy pow. Zamojskiego, radcy honorowemu 
Ignacemu Gawińskiemu; referentowi w wydz. górmctwa 
przy Kom. R. P. iS, radcy honorowemu Józefowi 
Sz ymańskiemu, p. 0. urzędnika do szczególnych poru- 
czeń w wydz. górnictwa przy Kom. R. P.iS radcy 


NOTATKI Z PODRÓŻY. 
przez : 
Ludwika Niemojowskiego. 
WYJĄTEK DRUGI. 
(Ciąg dalszy. 
(Patrz Nr. Kroniki 39.) 


Zwiedziwszy jeszcze Prigione, czyli więzie- 
nie Ś. Piotra w którem znajduje się wyżłobio- 
ny kamień napełniony nigdy nie wysychającą 
wodą, przyklęknąwszy na schodach świętych 
z Jerozolimy sprowadzonych, któremi szedł 
Zbawiciel na mękę, udaliśmy się do małego 
kościołka kapucynów. Szczególniejszym spo- 
sobem zakonnicy ci chowają swoich umarłych: 
w grobach pod kościołem gdzie gruba war- 
stwa ziemi sprowadzoną została wielkim ko- 
sztem z Jerozolimy, zakopują trumny na lat 
kilkadziesiąt, a po upływie tego przeciągu 
czasu, wyjmują trupów i ubrawszy na nowo 
w zakonne habity, sadzają lub kładą w roz- 
maitych pozycjach; natura bowiem gruntu 
sprawia, iż ciała nie ulegają rozkładowi, ale 


31 Stycznia 
12 Lutego 


Warszawa, Platek 


honorowemu Tomaszowi Dybowskiemu; rejentowi kan- 
celarji ziemianskiej gub. Warszawskićj, radcy hono- 
rowemu Wojciechowi Sliwińskiemu; sekretarzowi sek- 
cji dóbr i lasów rządowych w rządzie gubernjalnym 
Lubelskim, radcy honorowemu Piotrowi Połubińskiemu 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


'Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. ; 

I. Przez Najwyższe rozkazy JEGO CESARSKO-KRO- 
LEWSKIEJ MOSCI, wydane do zarządu cywilnego, 
w St. Petersburgu, d. 10 grudnia 1857 r. posunięty 
za wysługę lat, z regestratora kolleg. na sekretarza 
gubernjalnego: urzędnik kancellaryjny własnćj JEGO 
CESARSKO-KRÓLEWSKIEJ MOSCI kancellarji se- 
kretarjatu stanu Królestwa Koch; uwolniony od służby: 
urzędnik kancellaryjny kancellarji przybocznej Na- 
miestnika Królestwa, +sekretarz kollegialny Chaniewski, 
z wynagrodzeniem przy uwolnieniu rangą radcy hono 
rowego i z mundurem do urzędu przywiązanym — 
II. Przez postanowienia Namiestnika Królestwa, w kan- 
cellarji przybocznćj Namiestnika Królestwa, miano- 
wany: wyszły po ukończeniu nauk z gimnazjum Piotr- 
kowskiego Hieronim Kaliński, urzędnikiem kancella- 
ryjaym —TI. Przez rozporządzenia komnmissji rządo- 
wych i władz oddzielnych, we władzach towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, mianowani: w dyrekcji głów- 
nej towarzystwa kredytowego ziemskiego: rachmistrz 
klassy 4ćj, Apolinary Przybyłko, p. o. starszego kon- 
trolera; starszy adjunkt Antoni Obrebski,. p. o. rach- 
mistrza klassy 4ćj; młodszy kontroler Maurycy Pia- 
secki, p. 0. starszego adjunkta; Pomocnik kontrolera 
Tadeusz Sierzputowski, p. o młodszego kontrolera i 
applikant dyetarjusz Władysław Lutyński, p. o. po- 
mocnika kontrolera. —(Podpisał) Namiestnik, Jenerał- 
Adjutant, Xiążę Gorczakow. 


— Spółka roczników gospodarstwa krajowego 
z początkiem r. b. przeistoczyła się na towarzy- 
stwo rolnicze w królestwie polskiem, którego or- 
ganem roczniki odtąd być mają. Towarzystwo 
zaledwie zawiązane, w tćj pierwszćj chwili nie'po- 
siadając jeszcze artykułów i korrespondencji dzia- 
łalnością swoja wywolanych, nateraz czerpie z za- 
pasu materjałów. jakie dawna spłóka jéj przeka- 
zała, 


zasychają powoli. Przykrego doznaliśmy wra- 
żenia wszedłszy w te podziemia: ściany po- 
kryte są zewsząd ludzkiemi kościami w naj- 
rozmaitsze ułożonemi desenie; arabeski z pi- 
szezeli, girlandy ztrupich głów, żyrandole na- 
wet gdzie lampy płoną, utworzone. z mister- 
nie ułożonych tibij i fibuli — nad tem wszyst- 
kiem wznosi się kościotrup z kosą w ręku wyo- 
brażający śmierć — a do koła stoją, siedzą 
lub leża zakonnicy zmarli przed dwoma, trze- 
ma, czasem czterema wiekami. Twarze tych 
odwiecznych trupów okropnie wyglądają: bez 
nosa, oczów, z długiemi brodami — zdają się 
wszyscy otwierać pozbawione warg usta, i po- 
kazywać długie popruchniałe zęby. 

— To co panowie widzicie, — rzekł opro- 
wadzający nas stary zakonnik, — jest dzie- 
łem długićj i'mozolnćj pracy. Kiedy ciało 
wydobyte z ziemi nie rozpadło się jeszcze na 
cząstki, oczyszczamy je starannie: z prochu i 
kurzawy, ubieramy w habit, umieszczamy na- 
pis okazujący nazwisko zmarłego, jakotóż 
rok w którym życie zakończył — i znowu 
wieki upływają, a trup tak pozostaje, dopóki 
zwykłą koleją rzeczy w proch się nie rozsy- 
pie. Gdy zaś po wydobyciu z ziemi części są 
rozłączone, układamy z nich piękne arabeski 
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tu naszego pisma, będzie rokiem przejścia, w któ- 
rego pierwszej połowie. dla zadosyć uczynienia 
dotychczasowym prenumeratorom. Roczniki da- 
wną zachowają postać; w drugićj zaś połowie ro- 
ku, przybiorą postać nową iw tój nadal pozo- 
staną. 

Z powodu téj nowćj w wydawnictwie roczni- 
ków epoki, komitet, towarzystwa postanowił, aby 
roczna prenumerata Roczników, rozpoczynała się 
mie jak dotąd w terminach roku gospodarskiego, 
to jest od 1 lipca, lecz w terminach roku kalenda- 
rzowego, to jest od 1 stycznia, — i wskutku tego 
na cały rok 1858, przyjmuje się na Roczniki pre- 
numerata, którćj cena wyjątkowo na r. b. stano- 
wi się rs. 3 kop. 75. 

Ci prenumatorowie otrzymają: 

1. Dwa kwartalne poszyty, a mianowicie niniej- 
szy styczniowy i przyszły w kwietniu wyjść ma. 
Jacy. 

2. Sześć miesięcznych poszytów, po 5 do 6 ar- 
kuszy druku obejmujących, które w miesiącach 
lipcu, sierpniu, wrześniu, październiku, listopa- 
dzie i grudniu r. b. przez towarzystwo rolnicze 
wydane będą. 

W roku przyszłym 1859. i następnych, prenu- 
merata roczna, na 12 miesięcznych Rocznikowych 
poszytów, wynosić będzie rs. 4 kop. 50. 

Główna expedyeja Hoczników towarzystwa, u- 
rządzoną jest w nowćj xięgarni Gustawa Gebelne- 
ra i Spółki,w Warszawie, na Krakawskićm-Przed- 
mieściu Nr. 415, w pałacu hr. Stanisława Poto- 
ckiego, gdzie również Roczniki z lat dawnych na- 
bywać można. 


Bkorrespondencja z Paryża. 
Dnia 6g0 lutego 1858 r. 
Przyjęcie p Augier do akademji.—Opera Gounoda. Gos- 
sec i jego chóry Atalji. —Smierć Lablache'a. 

We czwartek 28 stycznia, odbyło się dawno 
oczekiwane posiedzenie Akademji Paryzkićj i so- 
lenne do nićj przyjęcie p. Emila Augier. Zimowe 
te sessje pięciu klass instytutu francuzkiego, są 
zwykle bardzo liczne, tak ze względu akademi- 
ków, jakoteż i publiczności. Zima bowiem, co spę- 


które zdobią ściany przybytku śmierci. Ten 
zakonnik, — rzekł dalćj starzec wskazując na 
zmarłego w leżącećj postawie —nazywał się 


Bernardo Casani, umarł 150 lat temu. W mło-. 


dym wieku poświęciwszy się Bogu, stał się 
przykładem cnoty i cierpliwości dla młodych 
swych braci; Bóg tóż pozwolił mu sędziwćj 
doczekać starości, a w końcu zesłał śmierć 
tak cichą i spokojną, jak spokojnym i cichym 
był cały żywot tego poczciwego starca. Ten 
zaś którego widzicie trzymającego xieęge W swćj 
kościstój ręce, to Antonio Sartelli mąż wielce 
uczony, znakomity teolog: umarł on bardzo 
dawno, bo blisko czterysta lat temu... Spoj- 
rzyjcie teraz na trupa w klęczącćj postawie 
ze złożonemi do modlitwy, rękami: wielki to 
był grzesznik! W młodości swojćj wiódł a- 
wanturnicze życie, rozbijał na „publicznych 
drogach, krew kilkunastu niewinnych ofiar 
zbroczyła jego ręce — 1 Bóg zlitował się nad 
obłędem zbrodniarza, zesłał w jego serce skru- 
chę, a on uchyliwszy głowę przed Sakramen- 
tem pokuty, całem życiem żalu, pokory i u- 
martwień wszelkiego rodzaju, starał się oku- 
pić swe winy; czy dostąpił przebaczenia... nie 
wiem, ale wielkiem jest miłosierdzie Boże! 
Nazwiska jego nikt nie znał, umierając poło- 


= 2 H 
Castra fefellit. 

tak i p. Augier, zawiódł na czwartkowem posie- 

dzeniu nadzieje przyjaciół, znajomych, ciekawych 

isamychnawet nieśmiertelnych. Zawiodłje, szcze- 

gólnie pod względem wesołości, dowcipu i zaba- 

wy akademiekićj swćj mowy. 

Prawda, że dla pochwały, z urzędu poprzednika 
na krześle pana de Salvandy, trudno mu było mo- 
że znaleźć w tem życiu przyczynę do szalonćj we- 
sołości, albo dowcipu—ale z bystrością pojęcia, 
z talentem pisarskim, do których nawykła publi- 
czność, wolno było p. Augier wyjść trochę z ubi- 
téj drogi, polityczno-filozofieznych, długich i su- 
chych okresów, i jeżeli nie ożywić to' odświeżyć 
przynajmnićj, ową tak pełną życia, ognia i połu- 
dniowego prawdziwie zapału i deklamacji werwę 
historyka Jana Illgo. Była nawet chwila pierwsza 
niestety i ostatnia téj mowy, kiedy się zdawało 
wszystkim, Że tenebant łupum, było to w tem miej- 
seu, kiedy p. Augier rozpocząwszy swa mowę, 
powiedział: „Pewnego dnia w 1837 roku, będąc 
wówczas w kollegium Henryka IVgo i t. d.“ Otóż 
pomyśleli wszyscy, zaczyna się jakaś ciekawa hi- 
storja..... Ale historja owa na tych się skończyła 
słowach—a w całym ciągu tćj długićj, rozwlekłćj, 
zwyczajnćj z układu, nadzwyczajnćj ze złego i nie- 
wyraznego czytaniamowy, ani na jedną chwilę nie 
wystąpił dowcipny, miły i zabawny autor: Zzęcia 
pana Poirier i tylu innych znajomych światu ko- 
medji. 

Stary Lebrun, dyrektor Akademiji, najmłodszy 
z poetów pierwszego Cesarstwa, dziś jeden z se- 
njorów na alexandryjską stopę pisanych wierszy, 
odpowie dział panu Augier. A jeżeli stary tragik, 
nie rozpogodził zupelnie zachmurzonego czoła 
publiczności wrażeniem poprzedniego panegiryku 
nie jego w tem wina, bo i nie jego rzemiosło. Po- 
między dwoma temi ludzmi, jeżeli publiczność 
mogła się spodziewać, choć trochę uśmiechu albo 
dowcipu, należało to bardzićj komikowi Augier, 
niżeli autorowi Marji Stuart. Owóż inaczćj prawie 
się stało. bo kiedy p. Lebrun, mówiąc o kolabo- 
racji autorskićj i o p. Juljuszu Sandeau, jako so- 
cjuszu Augier, z tą dobrodusznością starowiny co 
idzie prosto do serca powiedział: „Jeżeli jaka sce- 
na, jaki charakter, jakie wyrażenie: szczęśliwe, o- 
budzi moją. sympatję w sztuce, lubię przecież wie- 
dzićć komu jestem winien podziękować zato. Znaj- 
dując się w obec dwóch razem autorów, nie wiem 
do kogo się udać? komu przyklaskiwać? zmiesza- 
ny jestem i pytam sam siebie: który? który??* Po- 
wszechny uśmiech rozjaśnił twarze słuchaczy. 
Ale był to jakby ukradkiem spadający promień 
i ten słodki uśmiech publiczności, ledwie poru- 
szył skrzywione jój usta. 

Lebrun, wierny starćj przyjaźni która go łączy- 
ła od lat tylu z Berangerem, nie zapomniał uczcić 
szanownćj pamięci przyjaciela poety; jakby tym 
pogrzebowym żalem chciał wskazać na to miejsce 
które tak godnie mógł a nie chciał zająć wśród 
tego zgromadzenia narodowy poeta francuzki. 
Wszystko to jak widać nie przyczyniło ani wese- 
la, ani nawet wielkiego interessu tćj sessji, a na 


dza wszystkich do miasta, podwaja liczbę nie- 
śmiertelnych i przytomnych członków Mazaryń- 
skiego pałacu; a publiczność zasycona szczegól- 
nićj cudzoziemskim elementem, tworzy prawdzi- 
wy natłok—w małćj, szczupłćj, brzydkićj i weale 
nie stosownćj do dzisiejszego swego przeznacze- 
nia, Rotundzie instytutu. 

Powiedziałem, że publiczność zasycona szcze- 
gólniej obcym elementem; nie dziwcie się temu. 
Francuzi ą nadewszystko Paryżanie, nie łakomi 
są zwykle tych uczonych ale nie zawsze zaba- 
wnych i interesujących posiedzeń Akademji. Na- 
uka rzadko kiedy bywa przyjemna, a instytut nie 
kłopocze się wcale o to, co myśli o nim publicz- 
ność paryzka; członkowie jego biorąc niezmiernie 
na serjo ten swój tytuł nieśmiertelności, częścićj 


się trzymają na wysokościach jałowych iw chmu- 


rach, niż na dostępnych, kwiecistych równinach 
owego starego ulile dlutcr. 

Publiczność paryzka, która wie o tem od da- 
wien dawna, obchodzi progi akademickie zdaleka 
ipotrzeba nadzwyczajnego jakiegoś wypadku, 
aby ją sprowadzić w te zimne i posępne mury. 
Zwykle zaś składa się ona z jednych i tychże sa- 
mych osób: naprzód z kobiet należących do fami- 
lji nieśmiertelnych i ich przyjaciół, potem ze sta- 
rych panien uczonych i niedoświadczonych, ze 
starych óbłamków arystokracji są siedniego przed- 
mieścia St. Germain, z próźniakow co w dobrze 
ogrzanćj sali przychodzą na wygodnćj ławie prze- 
spać dwie lub trzy godziny czasu, i z bardzo ma- 
łćj liczby pisarzy i artystów. Cudzoziemcy więc, 
dla których sam widok akademików jest już nie- 
zmiernie ciekawą rzeczą, wypełniają licznym jak 
mówiłem tłumem to zgromadzenie wiernych. Nie- 
śmiertelni wiedzą dobrze o tem i w czasie zimo- 
wych sessji, zdaje się że podwajają jeszcze, po- 
wagę i surowość swojego charakteru i swojćj 
wymowy. 

Ostatnie czwartkowe posiedzenie, wyszło z ko- 
lei zwyczajnego trybu. Wchodzący akademik na- 
leżąc do pisarzy nowćj szkoły, znany jest i lubiony 
w Paryżu jako autor dramatyczny, czystego sma- 
ku i moralności. W Paryżu jak i na całym świe- 
cie, jest to rzadka a niezmierna zaleta być pisa- 
zem moralnym i nie nudzić swoich słuchaczy; 
p. Emil Augier ma dobrze ustaloną w tym wzglę- 
(dzie reputację, do którćj łączy jeszcze zalety czy- 
stości i poprawności języka. Spodziewając się za- 
tem, że i czwartkowa jego mowa, zachowa też sa- 
me zalety nauki, dowcipu i serca, nie mało zbie- 
gło się ludzi, których rzadko kiedy można zoba- 
czyć w tćj stronie. 

Było więc mnóstwo ciekawych i łaknących .o- 
sób. Na dobrą godzinę przed otwarciem sessji 
i trybuny, ławki i wszystkie miejsca były jak na- 
bite. A nagleni może tem wspólnem wszystkich 
uczuciem, akademicy również byli liczni i nad ich 
obyczaj słowni, co do godziny otwarcia sessji. 
Ale jak ów Priam, o którym powiada Horacy, Że: 

Atwidas 3:90. ,«, « superbus 


'Tessalosque ignes, et iniqua Troiae 


żyć kazał na grobie swoim napis: „tu leży | wodu niezmiernćj rozległości, nieregularnego 
wielki grzesznik.“ Dwa wieki upływa jak cia- | kierunku, i popękanych lub sypiących się 
ło jego wydobyto z grobu i ustawiono w bła- | w gruzy sklepień, wycieczka w te podziemia 
galnćj postawie, niby obraz ducha żebrzącego | nie jest nigdzie zupełnie bezpieczną, a w nie- 
zmiłowania i litości za zbrodnie których się | których punktach zupełnie przeż policją zaka- 
w czasie pielgrzymki swojćj na ziemi dopu- | zana. 

ścił... te kilka kości zbutwiałych, to trochę | Nas dwóch, jeden niemiec, jeden duchowny 
prochu i błota, niechaj na wieczne czasy słu- | hiszpański, trzech anglików i przewodnik, za- 
żą za przykład potomności! | paliwszy pochodnie, spuściliśmy się w podzie- 

i 


Pod świeżem Jeszcze wrażeniem jakie mia: Teofil Lenartowicz dla słabości piersi, 
w nas widok tych przed kilkoma- wiekami | jąkotóż kilka dam należących do towarzystwa 
zmarłych aakonników obudził, udaliśmy się | udających się w pieczary cudzoziemców, po- 
do kościoła 5. Sebastjana z którego jest wej- zostało, oczekując za. nami w kościele. 
ście do katakumb ciągnących się w rozlicz- 
nych kierunkach pod Rzymem idalćj — gdyż 
końca ich nikt z żyjących dzisiaj naznaczyć 
nie jest w możności: powszechne tylko między 
ludem panuje mniemanie, że aż pod Neapol 
sięgają. W tych katakumbach pierwsi chrze- 
śćjamie chronili się przed prześladowaniem 
pogan, tam religijne odprawiali obrządki, tam 
wzrastały pierwsze zarody poswięcenia bez- coszyka. 
względnego dla świętćj naszćj wiary, które į Z sobą nowy materjał dooświecenia, i szliśmy 
za chwilę pod mieczem katowskim lub szpo- dalej. 
nami drapieżnych zwierząt, rozkwitały w 0-| — Długoż to tak będzie? — zapytał po 
woc męczeństwa. Kilka ich piętr ciągnie się | chwili należący do towarzystwa naszego nie: 
pod ziemią w rozlicznych kierunkach, a z po- į miec. 


co kilkadziesiąt kroków rozbiegały się we 
wszystkich kierunkach wązkiekorytarze: prze- 

į wodnik wybierał dowolnie jeden z nich, i za- 
puszczał się coraz dalćj wraz: z nami w te 
niezmierne przestrzenie. 


Pochodnie zaczęły się dopalać — staneliś- 


Szliśmy tak blisko godzinę w podziemiach; 


które tylu tam przytomnych rachowało ludzi. 

Przejdźmyż do innćj akademji, do akademji 
muzycznćj: Teatr Liryczny, jak z worka sypie 
coraz to nowe dzieła. Tym razem jest to opera 
pana Gounod, która szczególnego nabiera interesu, 
ze względu swojego libretto—dla czego i ja o nićj 
powiem wam słów kilka. Oto jest jak się rzeczy 
mają. PP. Barrière i Carré, przerobili wierszami 
i proza sławną komedję Molier'a: Doktor z musu, 
i utworzyli libretto do komicznćj opery—a pan 
Gounod napisał muzykę z wielkim powodzeniem 
odegraną w teatrze lirycznym. Powodzenie to 
jednakże, jakkolwiek spadło na pana Gounod 
widocznie było następstwem dawnćj sławy sta- 
rego Moljera, i dobrze wszystkim znajomój 
sztuki. 

Komiczna opera francuzka, która dopuszcza a 
nawet wymaga, aby recytatywa w nićj, były czę- 
sto mówione bez muzyki, pozwoliła pp. Barrière 
i Carrć zachować najlepsze części prozy wielkie- 
go mistrza, i w ten sposób, utrzymać publiczność 
w tóm usposobieniu zadowolnienia, któremu do- 
rzucona muzyka, akcessorje kostiumów i;świeżość 
dekoracji, służyły jeszcze jakby podnietą i zao- 
strzeniem smaku. 

Co do p. Gounod—niedoszedł on wcale do wy- 
sokości swojego wzoru. Niedosyć jest bowiem, 
mieć muzykalną naukę, i nawet wielkie muzykal- 
ne zdolności, aby bezwarunkowo i z równóm po“ 
wodzeniem, przechodzić od jednego, do drugiego 
stylu—i z równą doskonałością traktować, operę 
serjo, albo też komiczną. Liczne są bardzo imio- 
na, znakomitych nawet kompozytorów opery 
serio. A wieluź to jest, co potrafiło napisać ko- 
miczne dzieła, coby równie zadawalniały publicz- 
ność i sztukę? 

Same nawet środki jakich użył p. Gounod, do 
stworzenia swojćj całości, miały już w sobie za- 
ród wątpliwćj wartości komicznćj, pod względem 
muzykalnym. Tłumaczyć zapomocą muzyki, do- 
wcip i spryt Moliera, idąc w ślad: za literą jego 
komedji, jest to posięgać po prostu na rzecz nie- 
podobną, a szukać w muzyce współczesnćj wiel- 
kiego komika, wzorów dla swćj kompozycji—jest 
to chcieć podstawić archeologiczne zaciekania się 
i zagadki na miejsce natchnienia. Lully, Móhal, 
Grótry i t.d. są to zapewne znakomici mistrze, 
iblizcy czasów Moliera, ale to nie dowodzi jesz- 
cze powinowactwa, ani ich genjuszu, ani ich ten- 
dencji. 

Nie tak poczynał Rossini, ten mistrz nad mi- 
strze komieznćj opery, kiedy tworzył swojego 
Cyrulika Sewilskiego, nie szukał on słów i do- 
wcipu Beaumarchć, nie grzebał się, we współcze- 
snój muzyce swojego autora, ale raz przejąwszy . 
się duchem tćj komedji, puścił szeroko wodze 
własnemu natchnieniu, własnćj żywości swojego 
dowcipu, ipołożywszy własną cechę, własną swą 
pieczęć na nieśmiertelnćj kompozycji—powiedział 
jak ów niezrównany Parmeńczyk: Anch'io son 
pittore! 

Kiedy już chodzi o archeologję w sżtukach, 
o starych mistrzów muzyki—wolę słyszeć ich'sa- 


— O długo, eccelenza; znam ja na kilka 
mil całą południową część katakumb — da- 
léj nieśmiałbym się już zapuszczać. Chociaż i 
tu... kto to wie? chwila nierozwagi, nieobra- 
chowanie się z długością trwania światła po- 
chodni — ot i po wszystkiem! 

— (óż przez to rozumiesz? — zapytał nie- 
spokojnie mieszkaniec Germanji. 

— Nie tak dalece ważnego, — odpowie zi- 
mno włoch, rzucając dziwne spojrzenie napy- 
tającego; — Powiadam tylko, iż gdybym stra- 
cił uwagę, gdyby światła pochodni zagasły, 
mógłbym bardzo łatwo zgubić drogę: w tym! 
labiryneie. 

— L.. i... jakżebyśmy ztąd wyszli? 

— A... nie wyszlibyśmy weale, musielibyś- 
my przygotować się na śmierć głodową... Ale 
bądźcie dobrćj myśli, eeeelenza, wszakże jest 
z nami duchowny: skończyjibyśmy zawsze jak 


my: przewodnik wyjął z koszyka który miał | dobrzy ehrześćjanie. 


— Panowie, — odezwał się znówu nie- 
miec; — nie ma tu nie tak dalece ciekawego: 
trochę gruzu, szczątki łańcuchów, napisy na 
wpół zatarte których przeczytać trudno — 
wróćmy się lepićj na powrót. 


mych, choćby i fmnićj doskonale wykonanych; | 
niż najświetniejsze usiłowania we względzie na- | 
śladownictwa ich i przedrzeźniania. Przeszłego 
tygodnia na muzykalnym wieczorze u pani M** 
która jest zaciekłą (przepraszam) miłośniczką wy- 
łącznie tylko dawniejszćj muzyki Francuzkićj, 
słyszałem raz pierwszy w Życiu, chóry do Atalji, 
napisane, 50 czy 60' lat temu przez Gossec'a. 
Kiedy, po skończeniu tćj znakomitćj partycji, wy* 
raziłem naiwne moje zadziwienie i uwielbienie za- 
razem, dla téj wspaniałćj a nieznanćj mi dotąd | 
kompozycji, siedzącemu obok mnie Frankom'owi | 
(jestto' pierwszy bassetlista Francuzki) uśmiechnął | 
się on dobrodusznie, do tego zapału: 

— Jb en a fait bien d'autres ce gaillard la, po- 
wiedział mi. 

Fniechcąc zapewne wprowadzać mię na pole | 
muzykalnych certacji, z tym: instynktem bywałca 
i x tą przytomnością umysłu Paryżanina, co umie 
wraz odbić grożący mu cios, nudnych i zużytych 
dla niego postrzeżeń albo dyskussji. 

— Aczy wiesz, co mu się zdarzyło przed śmier- 
cią, temu biednemu Gossee'owi? zapytał mię sci- 
skając z lekka za kolano, zapewne aby rozerwać 
do ostatka tę nić mojego marzenia o chórach | 
Atalji —Zgłupiałem powiem wam pod sekretem, 
bom ledwie że się domyślał, że Gossee nie żyje... 

— Gossec, mówił Frankom, dożył późnój bar- 
dzo starości, przed kilkunastu laty, przyjaciele 
Gossec'a i uczniowie gotując mu miłą niespo- 
dziankę, zaprosili go, na jedną z repetycji Atalji 
z chórami, do Francuzkiego teatru. Zgrzybiały 
Gossec, stracił był już wówczas całkowicie pa- 
mięć, ale przez jakiś szczególny fenomen, pojęcie 
jego zostało przytóm czyste i jasne. Po pierw- 
szój części uwertury, Grossee który widocznie był | 
mocno wzruszony wrażeniem tego co słyszał, | 
obraca się do siedzącego przy nim kogoś zeswych 
przyjaciół i pyta: 

A czyja to jest tak piękna muzyka? 

— Ależ panie (Gossec, odpowiada mu e Art 
czyź pan niepoznajesz własnych swoich chórów 
Atalji?. ) 

— To szczególna rzecz, mruczy,starzec wzru- 
szony, jak ja pamięć straciłem. 

W dalszym ciągu tćj partycji, wstawiono w je- 
dnem-miejscu, znakomity ów chór, ze Stworzenia 
śwtała Hayden'a Niebo i ziemia. Gdy rzecz doszła 
do tćj cżęści dzieła, Grossec zachwycony i niepo- 
siadając się w zapale i wzruszeniu—Boże mój! 
zawołał na cały głos, jakże: to piękne i szczytne, 
a jarzapomniałem nawet, żem taką: muzykę napi- 
sał! Nikt naturalnie, jak się domyślasz nie śmiał 
rozbić tego złudzenia, nad grobem stojącego mi- 
strza i zostawiono mu bez oporu tę radość, i to 
niewinne, serdeczne, ostatnie wzruszenie. 

Mówiąc o zmarłych mistrzach i o muzyce, nie 
zapomnijmy Lablach'a. Syn kupca z Marsylji 
który uciekając przed rewolucją 1791 roku, schro- 
nił się do Neapolu, Mikołaj Lablache, urodził się 
w tćj stolicy d. 6 grudnia 1794 roku. Zawsze 
wierny tćj przybranćj ojczyznie, wrócił do nićj 
w ostatnich chwilach i umarł tam, pod tem nie- 


— A fe! — zawołałem, widząc że chytry 
włoch bawił się widocznie niespokojnością je- 
go, — jakiżby to był wstyd dla nas! damy o- 
czekujące panów nagórze sądziłyby, iż zlękł- 
szy się ciemności tych pieczar, uciekamy jak 
dzieci. 

— A więc idźmy dalój! — westchnął nie- 
miec. 

— Idźmy dalćj, — odezwał się ponuro hi- 
szpan. 

I szliśmy znowu przez czas niejaki w mil- 
czeniu. 

— Kilka lat temu, — rzekł niezbłagany ci- 
ceron, — osiem zakonnic zklasztorów panien 
Marjawitek, zginęło tuwraz ze swym przewo- 
dnikiem. Najmniejszego śladu po nich wyna- 
leść nie można było: zapewne oprowadzający 
musiał wziąść się zanadto na lewo, i zabłą- 
dził w katakumbach które się ciągną nieprzer- 
waną siecią na wschód ku Tivoli. 

— A my dobrzeż przynajmnićj idziemy?— 
szepnął z przygnębieniem niemiec. 


Miłość własna przewodnika portuszoną zo- 
stała. 


— Q nie obawiajcie się eccellenza, Paolo 


—"3 à 
bem Neapolu, pełnym blasku i życia —umarł z ser- 
cowćj choroby! d. 23 stycznia. Lablache, którego 
znał świat cały, który i wśród was jeśli się nie 
mylę czas jakiś gościł, Lablache któremu zachwy- 
cony Wiedeń bił w 1525 r. medal z tym napisem: 
Aetione Roscio, Joppe cantu comparandus utrique 

Lauro Conserta, ambobus major! À 

Lablache, którego potężny głos—szczery i ser- 
deczny śmiech, ogromna postać i komiczne ruchy, 
tyle lat bawiły Europę całą i budziły wesołość 
najkwaśniejszych śledzienników —który zdawał 
się być uosobnieniem starego Momusa — oto, 
wśród roskosznych wybrzeży dawniejszćj Cam- 
panji, umiera ze łzą w oku, z sercowćj choroby, 
nucąc tę ulubioną mu a pełną tęsknoty Elegję: 
Home— sweet home! 

Jakby to po Polsku powiedzieć: 

— Zaściańku—mój drogi zaścianku!.. 


T. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
deteyr amy. 

TryestõLlutego. Przybył tu paropływ 
4 Konstantynopola z wiadomościami po dzień 28 
Stycznia. Ethem pasza otrzymał nadzwyczajną 
missję do Serbji. 

Rada ministrów roztrząsała instrukcję dla am- 
bassadora tureckiego, który reprezentować ma 
Portę na konferencjach paryzkich. 

Król Otto grecki jest słaby, jednakże zamierza 
udać się do Nauplji w d.5 lutego, a wrócić do A- 
teń w dniu 9 b. m. (lnuep. Belge.) 

e" DEPESZ 

— Morning Post przyznaje, że w prawie o cù“ 
dzoziemcach byłoby co do zrobienia, i sądzi, że 
niejedność między Francją i Anglja jest skutkiem 
prostego nieporozumienia i mylnych wyobrażeń 
tak ze strony Francji, jak i Anglji. „Błąd narodu 
francuskiego, mówi ten dziennik, pochodzi z tego, 
że on myśli, iż my obojętnie patrzeliśmy na jedne 
po drugich spiski i zamachy. wychodzące z An- 
glji, przeciw życiu Cesarza. Tych zamachów by- 
ło dziewięć. Trzy z pomiędzy nich, a mianowicie 
Pianorego, Tibaldego i Orsiniego, chociaż przez 
zrządzenie Opatrzności zostały zniweczone, były je- 
dnak wprowadzone w wykonanie. Ale sześć innych 
przerwano wtedy, kiedy dopiero były w projekcie. 
Niegodni autorowie tych projektów, spłoszeni, 
nie śmieli wykonać swoich morderczych planów. 
Między temi ostatniemi liczy się zniszczony w po- 
rę zamach w teatrze Opery komicznćj, którego 
szczegóły beźwątpienia jeszeze są w pamięci czy- 
telników. Z tych sześciu na niczem spełzłych pro- 
jektów, cztery zostały sparaliżowane przez ostrze- 
żenia ze strony rżądu angielskiego. W jednym 
z tych przypadków, jeden z naszych ministrów 
wysłał z największym pośpiechem jędnego z swo- 
ich kuzynów do Francji z stosownem ostrzeże- 
niem, W innćj okoliczności, gdy brat Pianorego 
wyjechał do Francji z zamiarem pomszczenia się 
śmierci tego mordercy, kroki jego zostały wyśle- 
dzone i wykonania ich niedopuszczono przez o- 
strzeżenie przesłane w porę rządowi francuskie- 


mu przez władze angielskie. « 
Post sądzi, że gdyby te dowody były powsze- 


_chnie znane, nietyle skarzonoby się we Francji 


przeciw Anglji. Mimo to, Jak powiedzieliśmy, mó- 
wi on, że potrzeba poprawić niektóre niedokładno= 
ści prawa angielskiego. Ministrowie nie mogli ni- 
gdy otwarcie działać, chociaż mieli oczy zwróco- 
ne na wszystko co się dzieje, Nowe reklamacje 
wymagają powiększenia rękojmi i te to rękoj- 
mie będą przedmiotem projektowanego bilu. 


(Union). 
A U SL B ),.4 

Bruxelski Nord, następującym rozumowanym 
przeglądem politycznym, wyraża się głośno o kwe- 
stji żeglugi na Dunaju: 

„Powszechna uwaga chwilowo przerwana za- 
machem 14 Stycznia, zaczyna na nowo zwracać 
się do kwestji politycznych. Jeśli liczba ich nie 
zwiększyła się, zato nie można zaprzeczać, że i 
charakter ich nie zmienił się. Mimo to wszystko 
co pisano w pewnych dziennikach, nie jesteśmy 
dziś ani o krok dalćj jak przed miesiącem, ; tak 
w kwestji Xięstw Naddunajskich, jak i niemiecko- 
duńskich, jak i nareszcie w kwestji wolnćj żeglu- 
gi na Dunaju. To prawda tak dziś jak i wówczas, 
że mocarstwa, które bezwątpienia miałyby prawo 
przypuszczać, że ich łagodność i cierpliwość, po- 
suwając się jeszcze dalćj,, mogłaby się stać lub 
przynajmnićj zdawać słabością, ożywione są. tóm 
samém co dawnićj szczeróm życzeniem skończe- 
nia wszystkich tych kwescji zgodną drogą. 

Rozmaite dzienniki austrjackie. oświadczały 
w tych dniach, Żegabinet wiedeński nie będzie o- 
pierał się zmianom, jakieby podobało się kongre- 
sowi paryskiemu wprowadzić w tym akcie; ale je- 
den z korrespondentów naszych w Paryżu, który 
może być dobrzezawiadomionym, oświadczył nam 
wczoraj, że gabinet francuzki nie otrzymał jeszcze 
od wiedeńskiego, żadnego urzędowego zawiado= 
mienia w tym przedmiocie. 

Tymczasem rząd austrjacki ogłosił w swojem, 
państwie ten akt żeglugi, : którego wejście w wy- 
konanie ma liczyć się od 1 Stycznia r. b. Nasz ko- 
respondent berliński zapewnia,że Prusy trwają do~ 
tąd energicznie przy swojem zdaniu względem ko- 
nieczności, żeby konferencja paryska zreformowa- 
ła akt żeglugi na Dunaju w najgłówniejszych jego 
artykułach. Z Paryża piszą: nam także, że lord. 
Clarendon i lord Palmerston oświadczyli się tak+ 
że bardzo energicznie przeciw postępowaniu Au- 
stuji. Nie wątpimy że tak jest istotnie, ale w ta- 
kim razie cóż się stanie z owem sławnem przymie- 
rzem austrjacko-angielskim, którego zawarciem 
tak chwalono się? Nakoniec pisząnam jeszcze z Pa- 
ryża, że ogłoszenie aktu żeglugi sprawiło tam naj- 
nieprzyjemniejsze wrażenie. To wszystkoniewska- 
zuje dokładnie, jak niektóre dzienniki chciałyby. 
dziś wierzyć, że przyszłe konferencje paryzkie 
mają tylko zapisać do protokułu warunki ułożone 
z góry za wspólną zgodą. Zanotujemy także i to 
tylko dla pamięci, że jeśli w sprawie Xięstw: po- 
rożumiano się względem pewnych punktów, sta- 
nowczo jednak nic jęszcze nie zdecydowano. Wie- 


— 


kiem. 


— Mój przyjaciel, — odeźwał się znowu 
głos hiszpana, — Don Alonzo Altaverde Fer. 
dinando Florilla Alicante di Medina Coeli, — 
miał także wytrawnego i doświadczonego 
przewodnika, a dla tego nie powrócił już ni- 
gdy ztych pieczar, nie oglądał już nigdy świa- 
tła dziennego. 

— Jakimże sposobem?... 


— Któż to wiedzićć może— umarli nie mą- 
ja zwyczaju opowiadać swych wrażeń: Jedna 
drobna okoliczność, jedno nic: ;zgaśnięcie po- 
chodni, nagła śmierć przewodnika... ot i po 
wszystkiem. Znaleziono: ich trupów: pogryźli 
sobie wzajemnie twarze... zapewne z głodu. 


— Nie! krokiem dalćj nie ruszę, — zawo: 
łał siadając na odłamie skały niemiec: — 
mówcie panowie co chcecie, ale ja mam żonę, 
mam dzieci. 


Anglicy którym powyższe opowiadania tak- 
że nienajprzyjemniejsze wrażenie sprawiły, 
przyłączyli się do niego: trzeba było ustąpić 


większości i przystać na zwrócenie swych | 


kroków ku światłu dziennemu. 


jest wytrawnym i doświadczonym przewodni- į 


Po godzinie pielgrzymki, ujrzeliśmy znowu 
jasne jego promienie. Teofil. Lenartowicz o- 
czekiwał na nas w kościele $. Sebastjana:: 


Ztamtąd udaliśmy się razem na Forum Ro- 
manum. Nie będę opisywał szczegółowo tych 
wspaniałych szezątków świadczących dotąd: 
jeszeze: o niezmiernćj potędze dawnego pań- 
stwa rzymskiego, nie będę zastanawiał sięnad 
gruzami tylu świątyń bóstwom: mitologicznym 
poświęconych, tylw pomników wzniesionych 
na uczczenie potęgi słynnych wojowników 
starożytnćj Romy — skromne rozmiary niniej- 
szych notatek, stoją temu na przeszkodzie. 
Chcąc jednak dać choć pobieżne wyobrąże- 
nie czytelnikowi, ile zachwytu, podziwu, wlać 
mogą w serce człowieka te poważne szczątki 
przeszłości, jakie wrażenie wyrodzić są wsta- 
nie owe gruzy mówiące tak dobitnie 0 życiu 
najpotężniejszego w świecie narodu, wstąpi: 
my na chwilę do wznoszącegó się w środka 


i Forum Romanum — Colliseum! 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


my czego nie będzie, ale mocarstwa niepostanowi- 


ły jeszcze nie ztego co będzie. Jest to więc jeszcze , 


jedna z tych kwestji, które nie dowodzą bynaj- 
mnićj interessu tego zupełnego wspólnego poro- 
zumienia. które chcianoby nam wmówić. 

Donosiliśmy w swoim czasie, że kommissarze 
europejscy w Xięstwach, zostali powołani do Pa- 
ryża. Piszą nam dziś, że ich tam oczekują. Przy- 
pominamy tu, że donosząc o tćj wiadomości, po- 
wiedzieliśmy, że ci panowie nie przybędą do Pa- 
ryża w charakterze kommissarzy, i że nie mają 
żadnego tytułu ani mandatu urzędowego do kon- 
ferowania ze swymi właściwemi ambassadorami. 

| (Le Nord). 
PORA NIC W 

Paryż 7 Lutego. Pogłoski o niejakich zmianach 
w składzie gabinetu francuzkiego, potwierdziły się 
prędzćj niżbyśmy byli myśleli. Jakkolwiek Moni- 
tor jeszcze nie powiedział, a zatóm wiadomość ta 
nie ma jeszcze urzędowego uświęcenia, jednakże 
ze wszystkich strón z jednozgodnością usuwającą 
wszelką wątpliwość, donoszą nam, że pan Billault 
minister spraw. wewnętrznych, podał przedwczo- 
raj Cesarzowi swoją dymissję i że takowa została 
przyjętą. Rozmaicie tłomaczą tu powód tego kro- 
ku pana Billault, ale powszechnie zgadzają się że 
przedstawienie prawa o bezpieczeństwie ogólnćm 
zupełnie jest temu obce itylko potrzeba przero- 
bienia organizacji policjii wzmocnienia jćj, a przez 
to samo zmniejszenia atrybucji ministra spraw we- 
wnętrznych, może być pierwszą przyczyną tćj 
niespodziewanćj dymissji. Pan Billault jako mini- 
ster umiał przez uprzejmość form, łagodzić suro- 
wość, jaką nakazywało mu sumienie iścisłe wyko- 
nywanie obowiążków. Będzie on szczerze żałowa- 
ny przez tych, którzy umieli cenić jego energję bez 
gwałtowności. 

"Pan Pietri prefekt policji podał się także do dy- 
missji, ale jeszcze nie wiadomo jaka jest decyzja 
Cesarza w tym względzie. ` 

Trudno byłoby nam wyliczyć imiona wymienia- 
ne w miejsce pana Billault. Tymczasem pan Rou- 
land minister oświecenia ma sobie powierzony 
ten wydział i może pozostanie przy nim ostatecz- 
nie, a swego ustąpi panu Parieu vice prezesowi 
rady stanu. Wymieniają także pp. Morny i Per- 
signy, ale zdaje nam się, że ich obecne położenie 
czyni tę pogłoskę nieprawdopodobną. Zresztą 
z pewnością nic nie wiemy co do decyzji Cesar- 
skiej. 

— Kommissja Ciała prawodawczego roztrząsa- 
jaca projekt prawa o bespieczeństwie ogólnem, 
usunęła wszystkie podane poprawki, prócz téj 
która chce ograniczyć trwanie tego prawa. Co do 
tego ostatniego projektu, roztrząsanie jego odłożo- 
no do poniedziałku. Słychać, że chcianoby nazna- 


czyć termin trzechletni sz możnością przedłużenia | 


go następnie w razie potrzeby. Rozpzawy publi- 
czne nie rozpoczną się zapewne przed piątkiem. 

Dzienniki uchodzące za echo myśli rządowej, 
Pays i Constitutionel, oświadczają, źe projekt pra- 


wa z'dnia 28 stycznia, nie wprowadza żadnego | 


nowego systemu, że on chce tylko dotknąć przy- 
wódców powstania, profesorów barykadowych i 
tajemniczych sektarzy, którzy marzą jeszcze o po- 
litycznych bachanaljach 1848 r. 


- — Ustna nota rządu francuskiego w przedmio- | 


cie wychodców, nie przestaje zajmować organa 


prassy szwajcarskićj bez różnicy stronictw. Pu- | 


szczają się one w różne komentarze, ponieważ text 


téj noty nie publikówanćj dotąd, nie moze być ; 


żadnemu ” z nich dokładnie znony, i każdy tłóma- 
czy go podług swojćj sympatji lub antypatji. Nasz 
korrespondent z Bern zapewnia, żetext hoty fran- 
cuskićj jest bardzo umiarkowany. Odwołuje się 
ona do stosunków przyjaznych między Franeją i 
Szwajcarją, tudzież do neutralności (ŚREM 


która w oczach rządu francuskiego pociąga za so- | 
bą konieczność spełnienia obowiązków między- | 


narodowych. Kończy się ona żądaniem, aby wło- 

scy wychodcy znajdujący się w Genewie, zostali 

pod strażą osadzeni. (Ind. Bel.) 
= Pomimo uprzejmego i serdecznego przyjęcia 


jakie tu znalazł xiąże Ottajano, pojednanie się | 


Francji z królestwem Obojga Sycylji, nie jest je- 
szcze bliskiem urzeczywistnienia, ale spodziewają 
się tu, że missja xięcia neapolitańskiego zneutra- 
lizuje przynajmnićj ideje antagonizmu, które bli- 
skie są sprowadzenia nowego zerwania dyploma- 
tycznego w Europie. Rzeczywiście kiedy pomy- 
ślimy że te zajścia przedłużając się, nabierają co- 
raz większćj ważności, rozszerzając przepaść, któ- 
rój z jednćj i z drugićj strony duma narodowa nie 


EIAS zy w 
może w końcu przekroczyć, najmocnićj pragniemy 
w interessie pokoju powszechnego, żeby się liczba 
ich nie powiększała. 

Spodziewamy się przeto, żę missja xięcia Otta- 
| jano przy dworze Tuileries, odwróci przynajmnićj 
| bliskie zerwanie między dworami Turynu i Nea- 
| polu. z powodu tćj nieszczęśliwćj sprawy. statku 
| Cagliari. Sardynja jak zapewniają, nie doprowa- 

dzi rzeczy do ostateczności, jeśli nie będzie porę- 
czoną, że znajdzie pomoc ze strony Francji, a przy- 
jaciele powszechnćj zgody spodziewają się, Że 
dwór Cesarski uzna dobre zamiary dworu neapo- 
litańskiego i wystąpi w tym razie dla uspokoje- 
nia go a nie dla rozdraźnienia. 

— Postanowienia Cesarskie w przedmiocie re- 
jencji, przedstawione przed dwoma dniami sena+ 
towi, tudzież w przedmiocie nadania xięciu Hjero- 
nimowi Napoleonowi prawa znajdowania się na 
zwyczajnych i nadzwyczajnych zgromadzeniach 
rady Cesarskićj, łącznie z projektem prawa o środ- 
kach powszechnego bezpieczeństwa, stanowia głó- 
wne przedmioty rozmów. Wrażenia dzisiejsze są 
takie same jak przed ośmiu dniami, to jest, nie- 
zmiernie sympatyczne dla wszystkiego co może 
przyłożyć się do utwierdzenia tronu Cesarskiego 
i dynastji napoleońskićj. 

Zapewniają i sądzimy że tak jest istotnie, że 
projekt roztrząsany przez radę stanu, otrzymał 
jeszcze znaczne zmiany pod własną ręką Cesarza. 


dobrze natchnionemu i jego silnemu i prawemu 
rozumowi. To pewna. że projektten taki jaki jest, 
nieusprawiedliwia żadnćj z tych obaw jakie wy- 
wołał będąc dopiero że tak powiemy w powietrzu; 
nie odstępuje on od tak mądrego prawa z 1849 r., 
które określa przestępstwo poduszczania drogą 
publikacji. Podaje on tylko ewentualność uży- 
cia prawnych środków administracji przeciw spra- 
wcom zamachów i spisków demagogicznych. Je- 
dnóm słowem, nowe prawo dotyka tylko. ludzi 
jawnie i niewątpliwie niebezpiecznych dla spokoj- 
ności społeczeństwa. 

My znaszćj strony nie przypuszezaliśmy nigdy, 
żeby Cesarz pomyślał o przesadzeniu surowości. 
W pośród wszelkich pogłosek, opinji, my pozosta- 
liśmy głęboko przekonanemi, że umiarkowanie po- 
zostanie regułą jego polityki, najprzód ponieważ 
ono zgadza się zjego charakterem, a powtóre 
ponieważ jak nam się zdaje, leży ono w naturze 
rządu Cesarstwa. Nieomyliliśmy się. Nie ma wat- 
pliwości, Że czujność i energja są pierwszemi obo- 


lamentarnych. Zresztą tak zaczynając jak i kon- 
cząc mowę pan Bravo Murillo oświadczył że jego 
stałem postanowieniem jest nie czynić opozycji 
przeciw żadnemu gabinetowi umiarkowanemu. 
Stąd naturalnie wnosić można, że pan Bravo Mu- 
rillo nie odmówi swojćj pomocy teraźniejszemu ga- 
binetowi. Takie są główne punkta téj mowy, któ- 
ra sprawiła wielkie wrażenie w izbie i na opinji 
publicznej. (Jour. des Deb.) 
Madryt 31 Stycznia, Na wczorajszem posiedze- 
niu kortezów p. Bravo Murillo zabrał głos na po- 
parcie adressu i przedstawienie swojćj  osobistćj 
obrony przeciw atakom jakie wymierzone były 
w ciągu rozpraw. Jednakże widocżnie nie chciał 
odpowiedzieć -na interpellacje żądające oświad- 
czenia się jego co do reformy wyborczćj, tłóma- 
cząc się że nie będąc ministrem, nie ma potrzeby 
oświadczenia się stanowczo co do podobnćj kwe- 
stji. W ogóle jednak zdaje się, że mowa p. Bra- 
vo-Mutillo sprawiła pomyślne wrażenie na opinji 
publicznej. |. (Jour. des Débats: 


DONIESIENIA. 


Xięgarnia i skład nut muzycznych R. FRIEDLEIN przy 
ulicy Senatorskićj Nro 460, odebrała: dwie piosnki 
z opery Halka słowa W. Wolskiego, muzyka S. Mot 
niuszsi wydanie pacyzkie, z ryciną kolorowaną rs. 2, 
z ryciną czarną rs. 1 kop, 50, oraz krakowiaki i ma- 
zury z baletu Wesele w Ojcowie, muzyka ułożona na 
fortepian, wydanie paryzkie, z ryciną kolorowaną rs. 
2, z ryciną czarną rs. 1 kop. 50. (Nr. 59—1). 


PRZYJECHALI DO WARSZA WY. 
Rzeczywisty radca sta- 
nu Maćkiewicz, gubernator 
cywilny gub. Lubelskićj 
z Lublina, Ciechomski W oj- 
ciech ob. z Budziszyna nr 
613, Dembowski Wacław 
obyw. z Rudy nr 414, 
Dzierzkowski Leon oby. z 
Moszczennicy nr 1254, 
Jerzmanowski Leon oby. z 
Krosnowa nr 2814, Jacko 
wski Maxy. oby. z Stopni- 
cy nr 625, Kossowski Tad. 
ob. z gube. Wołyńskiej nr 
625, Rybiński Józef oby. z 
Szczytna nr 584, Sarneccy 
Wine. i Napoleon oby: z 
Bychawy nr 2668, Szczer- 
biński Wład. oby. z Kuja- 
wy nr 467, Walewski Kon- 


rad br. z Jedlny nr 1346, 
Kuflicki Karol kandydat fi- 
lozofii z Berlinanr 64, Na-: 
tanson Hen. kup. z Ham- 
burga nr 1776, Tarnowska 
Scholastyka ob. z Krako- 
wa nr 625, Zarucki Ignacy, 
professor gimnazjum z Pa- 
ryża nr 625. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Gostkowski Konst. oby. 
do Krupie, Grabowski Ma- 
xymiljan oby. do Żukowa, 
Karski Gustaw ob. do Slę- 
żan, Łabęcki Lud. oby. do 
Słomnik, Madaliński Stan. 
ob. do Brzezna, Skrzyńskt 
Alex. ob. do Godlewa, 


Traciński Romuald ob. do- 


Kęblina, Witkowski Józef 
ob. do Osin. 


wiązkami administracji i jesteśmy pewni, że ona 
nic nie uchybi. Ale najlepszym według nas spo- 
sobem obronienia Cesarstwa przeciw spiskom, jest 
nadać jego instytucjom wszelką potęgę do jakićj 
one są zdolne. 

| -Cesarz Napoleon Iei ugruntował w Europie i 
| i Francji wielkość swego imienia i swego panowa- 
| nia, potrzeba aby Cesarstwo miało tyle grunto- 
wności i obudziło tyle zaufania, ile monarcha któ- 
rego genjusz wzniósł je, aby przez to jego insty- 
tucje żyły w potomności tak jak w nićj żyć będzie 
niewątpliwie pamięć jego fundatora. 

Cesarzowa zawołała szlachetnie w chwilę po za- 
machu: »Najjaśniejszy Panie, pokażmy im że ma- 
my więcćj od nich odwagi.« Ale odwaga nie jest 
najtrudniejszą rzeczą w takich okolicznościach. 
| Trudniejszćm i potrzebniejszem jest umiarkowa- 
nie. Cesarz dał tego zbawienny przykład. Nie za- 
/ pomniał on nauk historji i dodał do nich nową 
niezmiernie ważną. (Le Nord.) 

HE S2 PAN A. 
Dzienniki madryckie podają treść mowy mianćj 
i przez pana Bravo Murillo przy rozprawach nad 

adressem. W mowie tćj znajdujemy ogólne uwa- 

gi nad niebezpieczeństwami, które według mówcy, 
| grożą porządkowi socjalnemu w Hiszpaniji, aszcze- 
; gólnie prawu własności. Co do kwestji dóbr ko- 
| ścielnych, zdaniem mówcy jest. że rząd powinien 
| oddać kościołowi dobra dotąd nie przedane i pro- 
| sić Papieża o zatwierdzenie czyli dodatkowe upo- 


Należy oddać hołd jego dobremu sercu zawsże tak 


waźnienie przedaży dóbr, których przedaż ta już 
dawno została dopełnioną. W innćj części tejże 
mowy, pan Bravo Murillo przedstawia swój plan 
| reformy wyborczćj. Ten plan reformy w którym 
| łatwo jest dopatrzyć widoku i zasady stronnictwa 
| reakcyjnego, które p. Bravo Murillo reprezentuje. 
1 
I 


4 


polega na następujących zasadach. Scieśnić pra- 
wo głosowania do najbogatszych, to jest najwięcej 
płacących podatku kontrybuentów, zmniejszyć li- 
czbę deputowanych, ogłosić że żaden urząd pu- 
' bliczny nie może się zgodzić z mandatem deputo- 


| wanego. nakoniec usunąć jawność posiedzeń par- | 


— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 


koleją żelazną osób 243, wyjechało 202. 


KAUNS GECIŁIDW WARSZAWSKIEJ. 
dniu 11 Lutego 1858 roku. 
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